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MIĘDZYNARODOWA KONGRES MASONERJI 
W AMSTERDAMIE.

W  po łow ie  ub. m. m ię d zy n a ro d o w a  Liga w ol-  
nomularska, k tórej s iedz iba  zna jdu je  się w  Wiedniu, 
odby ła  sw ój doroczny  kongres  w  Amsterdamie. 
W edług  informacji czasop ism a „F reim aurerze itung",  
na kongres  ten p rzybyło  p rzesz ło  600  p rz e d s ta w i­
cieli poszczegó lnych  lóż. W  o b rad a ch  po raz 
p ie rw szy  wzięli udział p rzeds taw ic ie le  wielkiej 
loży angielskiej pod  k ie row nic tw em  D udley  W ri-  
gh t’a. Z Ameryki, k tóra  sam a je d n a  p o s ia d a  p ra ­
w ie  3,000.000 „ b ra c i“, nadesz ły  liczne gratu lacje  
i pozdrow ien ia ,  nikt je d n ak  nie w zią ł udziału. 
(Należy zaznaczyć,  że cha rak te r  lóż angielskich 
i am erykańskich  je s t  zupełn ie  inny, aniżeli lóż na 
kon tynencie  Europy. T am te  są bardz ie j klubami 
tow arzysk iem i,  loże zaś  francuskie, austrjackie, 
w łosk ie  itp. są m iędzyna rodow em i organizacjam i 
politycznem i, wrogiem i w  stosunku  do Kościoła) 
R ów nież w ielka  loża Danji by ła  po raz  p ie rw szy  
re p re z e n to w a n a  na  z jeździe  Ligi. S ta ry  koryfeusz 
idei masońskiej,  La Fontaine , wygłosił  m ow ę o p o ­
ko jow ej misji masonerji.

O prócz  ze b rań  p lenarnych  o d byw ały  się p o ­
s iedzen ia  sekcyj. A w ięc m. in. o b rad o w ała  w ol-  
nom ularska g rupa  lekarzy, k tóra  d o ty c h cz as  istniała 
w  P aryżu  i Szw ajcarji ,  a obecn ie  rozszerzy ła  sw ą  
działa lność n a  Austrję, N iem cy i C zechosłow ac ję .  
Należy do niej około 500  członków.

P o d  p rze w o d n ic tw em  dra  R o ttenbe rge ra  z B a - 
zylei p rac o w a ła  rów n ież  sekcja  p raw ników , w y ło ­
niona przez  komitet,  k tóry  o trzym ał po lecen ie  
przygo tow an ia  p rogram u p racy  w ew n ą trz  lóż. S e k ­
cja bibljofi lów  i zb ie rac zó w  d o k u m e n tó w  m a so ń ­
skich za s ta n aw ia ła  się  nad zo rgan izow aniem  k ie­

row ników  m uzeów  w olnom ularsk ich  i instytucji 
pod o b n y ch  oraz nad  u tw orzen iem  zw iązku  a r ty ­
s tów, k tórzy  na najb liższy  okres  m iędzyna rodow e j 
Ligi m a ją  p rzy g o to w a ć  w y s ta w ę  sztuki w o lnom u- 
larskiej.  D o Komitetu p rzy g o to w a w c ze g o  w esz ły  
na jw ybitn ie jsze  osob is tośc i  św ia ta  m asońskiego.

Szczególn ie  m ocno obes łana  by ła  sekc ja  d z ien ­
nikarzy i l i tera tów , k tó ra  p ro w a d z i ła  o b rady  pod  
p rze w o d n ic tw em  Jana Bring’a z Berlina. P lan ta g e -  
net z P a ry ża  za p ro p o n o w a ł  zes taw ien ie  listy d z ie n ­
nikarzy i p isarzy, p racu jących  w  lożach p o sz c z e ­
gólnych krajów . D zia ła lność  tej sekcji ma sz cz e ­
gólne znaczenie ,  po n ie w a ż  organ izac ja  wielu z w ią z ­
ków  dziennikarzy  z a w o d o w y c h  zna jdu je  się 
w  rękach  masonerji.

N a jw iększą  jednak  uw agę  sami masoni p rzy ­
pisują  ob radom  sekcji d la sp ra w  młodzieży. Na 
w niosek  dra Smole z W iedn ia  p os tanow iła  ona 
w  zw iązku  z najb liższym  kongresem  Ligi urządzić  
zjazd  w olnom ula isk ich  s to w arzyszeń  m łodzieży 
W  krajach,  gdzie  n iem a d o ty c h cz as  takich s tów a  
rzyszeń, będz ie  u rządzony  spec ja lny  w erbunek .

Ze sp raw o zd a n ia  dra Lenhoffa z W ied n ia  w y ­
nika, że Liga po cz te rech  la tach działa lności p o ­
s iada  g rupy  k ra jow e  w  Austrji, Holandji,  Niem 
czech, Jugosławji,  Francji , Rumunji, Czechosłow ac ji  
Hiszpanji  i Szwajcarji .  Sekre ta rz  Ligi p rzygo tow u je  
się do  p o d ró ży  do Ameryki, gdzie  będz ie  w y g ła ­
szał odczy ty  p ro p agandow e .  Liga pos iada  także 
wielu po je d y n cz y ch  cz łonków  w  Indjach ho len­
derskich , Polsce ,  Turcji, Grecji i Brazylji. B ardzo  
ob iecu jąco ,  zdaniem  sp raw o zd a w cy ,  p rze d s taw ia  
się także p raca  w  wielu m iastach  C zechosłow ac ji
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i Rumunji. N ajbardz ie j  je d n ak  poc iesza jącym  dla 
masonerji ,  jak głosiło sp raw ozdan ie ,  je s t  fakt,  że 
zos ta ły  usunię te  sp rzecznośc i  m iędzy w ie lką  lożą 
Anglji a  Ligą, w obec  czego „b rac ia"  angielscy  
m ogą już w s tę p o w a ć  do Ligi. Jednym  z rezu l ta tów  
kongresu  je s t  za łożen ie  m ięd zy n a ro d o w e g o  a rch i­
wum masońskiego.

G o d n e  uwagi, że w e w rześn iu  o b rad o w a ło  
w  B arcelon ie  m ięd zy n aro d o w e z jednoczen ie  w ie l­
kich lóż wolnom ularsk ich .  Na p o rządku  dziennym  
była kw es t ja  najb liższych, na sze roką  ska lę  zak ro ­
jonych  p rac  organizacyj m asońskich . Wielki W schód  
Brazylji zgłosił ak c es  do m ię dzyna rodow ego  z je d ­
noczen ia  w olnom ularskiego.

F akty  po w y ższ e  d o w odzą ,  że m asoner ja  p ra-  
cuje z ca łą  in tensyw nośc ią  i że nie u w aża  już  dziś 
za kon ieczne  ukryw ać wielu rzeczy.

List i opinja Jerzego Clemen­
ceau o antykościelnej polityce 
Combes’a i jego zwolenników.

„L’Echo de P a r i s “ (Nr. 18.230 z 14 IX 1929), 
p ow o łu jąc  się na „P am ię tn ik i"  hr. de R om anones’a, 
b. p rem jera  h iszpańsk iego , og łasza  list Je rzego  
C lem enceau  z w rześn ia  1908 roku do p. Moret, 
byłego p rez esa  rady  m inis trów  Hiszpanji  i p rzy ­
w ódcy  ów czesne j  partj i  l iberalnej.  M one t  radz ił  się 
znakom itego  m ęża  stanu  Francji  w  sp raw ie  an ty -  
klerykalnej polityki, jaką  par t ja  l iberalna chciała 
w p ro w a d z ić  do Hiszpanji.

„P o n ie w a ż  mam dla P a n a  s ta rą  i szczerą  
p rzy jaźń  —  pisał C lem enceau  do  M o re t ’a —  i p o ­
n iew aż  P an  m ów ił mi o sw ych  p ro jek tach  reformy 
w  kw estji  religijnej, gdy  P an  będ z ie  p o w o tan y  do 
w ładzy, m uszę  w yrazić  P anu  sw o ją  op in ję  n ie tylko 
o rzeczach , k tóre  widzę, lecz także, jak mi je  rze ­
czyw is tość  p rze d s taw iła  w  moim kraju i jak  mi je 
nadal okazuje .

S ąd zę  b ez w arunkow o , że P an  nie powinien, 
bezw zg lędn ie  nie pow in ien  s ta rać  się o zm ianę 
ustro ju  re ligijnego sw eg o  kraju  bez  uprzedn iego  
porozum ien ia  się z Rzymem i uzyskania  od  niego 
ustępstw a, k tóre  P an  u w aża  za n iezbędne  dla ro z ­
w oju  P ańsk ie j  polityki.

Kraje, k tóre  m ają  konkordat,  nie p ow inny  go 
nigdy łamać. Istotnie, na jw iększem  g łupstw em , ja ­
kie m oże  popem ić  rząd narodu , m a jącego  konkordat ,  
je s t  z łam anie  tego ś ro d k a  po rozum iew an ia  się ze 
S tolicą  Świętą , p o n ie w a ż  z chw ilą  z łam ania  go 
w ładza  św iecka  zn a jd u je  się w s tan ie  zupem ego  
izo low an ia  i codz iennych  konfliktów. Z naczy  to, że

trze b a  mieć obok  s iebie rep rez en ta c ję  w ładzy  du ­
chow nej,  z k tó rą  rząd  nie może po rozum ieć  się 
po n ie w a ż  jedyna  droga, w io d ąc a  do  zgody, a p ro ­
w a d z ą c a  przez  Rzym, zos ta ła  zam knię ta  z chwila 
zn iesien ia  konkordatu .

Mój poprzednik ,  p. Com bes,  k tórego  ucz c iw o ­
ści i szczerośc i  p rze k o n ań  nie w olno  p o d a w a ć  
w w ątp l iw ość ,  lecz k tórego  inteligencji, jako  mężc 
stanu, trudno  bronić, w  zapale  dobre j  w iary  i p rze ­
konań, k tóre  zamieniły  się w  sekc ia rs tw o , z ryw ając  
konkordat,  celem oddzie len ia  Kościoła od P ań s tw a ,  
sądził, że p row adz i  po litykę o w o c n ą  i pożyteczna 
d la Francji.

T o  był jego  wielki błąd, po n ie w a ż  nietylko 
w zburzy ł w ielką  część  opinji f rancuskiej,  boleśnie 
zran ionej w  sw ych  p rzekonan iach  i w ierzen iach  
lecz zam uną ł drogi, k tó re  stały  p rzed  nim o tw orem  
i którem i m ożna  było  d ąży ć  krok  za  k rokiem  z siłą 
i z ręcznośc ią  do uzyskania  m axim um  u s tę p s tw  
jakich Rzym n iezaw odn ie  byłby udzielił.

W aldeck -R osseau ,  k tóry był m ężem  stanu
0 wyższej inteligencji i silnym charak te rze ,  uzyskał 
p raw o  o s tow arzyszen iach  za zg o d ą  SiOlicy św. 
a  ja  je s tem  przekonany ,  że tą  d ro g ą  p rzy  użyciu 
środków , jakie s to so w a ł  ten w y traw n y  rząd, osiąg­
nęłoby  się p o żą d an y  rezultat.

C om bes  nie rozum iał tego. W z b u rzy w szy  g łę ­
bie, k tóre  były  spoko jne  i k tórych  nie t rze b a  byłe 
p oruszać ,  zos taw ił  nam dz iedz ic tw o ,  które, Bóg 
raczy  w iedzieć,  jak  z l ik w id u je m y  P on iós łbym  na j­
w iększą  ż ofiar, by m óc godnie  dla Francji p rzy ­
w róc ić  konkordat.

Z najdu ję  się w o b e c  ep iskopa tu  w zburzonego
1 w  s tan ie  n ad z w y cz a jn e g o  podn iecen ia ,  ep iskopatu ,  
z k tórym  nie m ogę się należycie  porozum ieć,  p o ­
niew aż dla usta len ia  zgody  i zaw arc ia  pak tó w  
z biskupam i m uszę  mieć u pow ażn iony  i jedyn ie  
przez  nich uznaw any  organ Rzymu. W idzę  więc, 
że je s tem  ze pchn ię ty  w  rozpacz l iw e  odosobnienie ,  
gdyż  drogę, na k tórej w in ienbym  szukać  rekursu, 
mój p o p rze d n ik  zburzył.

O to d laczego  pozw a lam  sob ie  pow iedz ieć ,  by 
P an  nigdy, w żadnych  okolicznośc iach  i pod  ż a d ­
nym w arunk iem  nie p ro w ad z i ł  sw eg o  kraju  do 
ze rw an ia  z Rzymem. N iech P a n  się  broni, jak  Pan  
może, niech P an  p o b u d z a  gor l iw ość sw ych  dyp lo ­
m atów , niech P an  przy jm uje  jaknajz ręczn ie jsze  
pos taw y ,  b ę d ą c e  do P ansk ie j  dyspozycji ,  i jeżeli 
nie m oże P an  uzyskać  w szys tk ich  p o żą d an y c h  
u s tęps tw ,  to niech się P an  kon ten tu je  temi, których 
P anu  użyczą, w  przekonan iu ,  że po serji e tap ó w  
nade jdz ie  moment, k iedy uzyska P an  od Rzymu 
wszelk ie  m ożliw e u s tęps iw a,  by H iszpan ja  mogła 
żyć w  takim ustro ju  w olnośc i  sumienia, by  Pan
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nie p o trze b o w a ł  zazd rośc ić  krajowi, rządzonem u 
n a jbardz ie j  liberalnie.

Niech P an  nie zapom ina  ani na moment, mój 
Przyjacielu , o tycn os trzeżen iach ,  jakie da je  P anu  
ten, k tóry  ma dia P ana  żyw e uczucie  miłości 
i k tóry  pos iada  wielkie d o św ia d cz en ie  w  sp raw ach  
rzeczyw is tośc i ,  a nad e w szy s tk o ,  który  cierpi, jak 
ja, z p o w o d u  konsekw enc j i  n ie szczęsnego  zerwania.

W  krajach, jak  H iszpanja ,  gdzie  —  napróżno  
b y łoby  temu p rzeczyć  — w iększość  m as jest  k a ­
tolicka, n iem a innego środka, jak tylko rea lizow ać 
n ie zbędne  reform y z w iększą  zręcznośc ią  i finezją. 
Jest to lepsze , niż se kc ia rs tw o  i n ieprzejednanie ,  
p o n ie w a ż  ludy katolickie, zn o szące  uciąż liw e p o ­
datki, p a t rzące  z rezygnac ją  na złe t rak tow an ie  
ich s w o b ó d  poli tycznych  i, jednem  słowem , zn o ­
szące  w szystko , gdy  do tknąć  się  n ie rozw ażn ie  ich 
uczuć religijnych, usłyszaw szy , że w p ro w a d z o n e  
reform y nie m ają  a p ro b a ty  S tolicy św., p o d n o sz ą  
się gw ałtow n ie  i w y w o łu ją  konflikty, co do k tó ­
rych w iadom o, jak  się  zaczynają ,  ale n igdy nie 
w iadom o, jak  się  skończą.

N iech P an  będz ie  pew ny ,  że m ając  na  u w adze  
te rad y  d o b reg o  przyjacie la ,  u sp raw ied liw ione  
ufnością, jaka m iędzy  nami panuje ,  z realizu je  P an  
dzieło rządzen ia  tak l iberalne i dem okra tyczne ,  jak 
ty lko P an  tego może p ragnąć,  a bez  konwulsji  
i konflik tów".

Prymas Polski błogosławi 
szkołom polskim w Niemczech

Zw iązek  po lsk ich  tow arzys tw  szkolnych  w Niem ­
czech  z s ie d z ib ą  w Berlinie p rzesła ł  P rym asow i 
Polski Ks. Kardynałowi Dr. H londow i przedruk  
p rusk iego  rozp o rzą d zd n ia  szkolnego, zezw a la jącego  
na o rgan izow an ie  polskich  szkół p ryw atnych ,  w y ­
jaśn ia jąc ,  że szkoły, zak ła d an e  p rzez  Zw iązek ,  są 
w yłącznie  szkołam i w yznan iow em i,  katolickiemi 
i n oszą  n az w ę  „Katolicka szkoła  po lska"  z w y m ie ­
nieniem odnośne j  m ie jscow ości,  że o pow stan iu  
szkoły pow iadom ionym  je s t  k aż d ra z o w o  m ie jscow y 
k s . pro b o szc z  i up raszam y o udzie lan ie  nauki re ­
ligji, w zględnie ,  co najmniej, o dozór  nad  n a u c z a ­
niem religji p rze z  nauczycie la ,  że m ie jscow y ks. 
p roboszcz ,  w zględnie ,  jego  zas tępca ,  ma każdego  
czasu  d o s tę p  do p ryw a tne j  szkoły polskiej,  o raz  że 
nauczycie le  obow iązan i  są  w porozum ien iu  z miej­
scow ym  p ro b o szc ze m  p ro w a d z ić  dziec i szkolne dw a 
razy w  tygodniu  do  kośc io ła  na  M szę  św.

W  o d p o w ied z i  na p o w y ż sz e  JEm. Ks. K ardy­
nał P ry m a s  H lond  p rzes ła ł  Z w iązkow i n as tęp u jące  
pism o:

„P rym as  Polski P oznań ,  dnia 8.X 1929.

L. dz. 4115/29.

Do Zw iązku Polskich  T o w arzy s tw  Szkolnych 
w Niemczech.

Z a  p rzys łaną  o rdynację ,  do ty c zą cą  u regu low an ia  
szko ln ic tw a  dla m niejszości polskiej w Niem czech, 
dz ięku ję  i całem se rcem  b łogos ław ię  pracom.

f  August Kard. H lond" '
* **

Z w iązek  Polskich  T o w arzy s tw  Szkolnych  w y­
słał dalej sp raw o zd a n ie  po d o b n e j  treści także  XX. 
Biskupom  M archii  W schodn ie j ,  na leżącym  do arcy-  
b isk u p s tw a  W roc ław sk iego , podkreś la jąc ,  że m nie j­
szość  po lska by łaby  w d z ię cz n ą  XX. Biskupom, 
gdyby  przy  w izy tac jach  kośc io łów  zechcieli rów nież  
odw iedz ić  p ryw a tne  szkoły polskie.

Księża biskupi, jak  rów nież  i N uncjusz  A po­
stolski w  Berlinie, nadesła li  s e rdeczne  p odz iękow an ia  
za o trzym ane sp raw o zd a n ia  w ra z  z p rzyrzeczeniem  
zw rócen ia  uwagi du ch o w ie ń s tw u  na życzenie  
Z w iązku  Pol. Tow . Szk.

U ro czy sto śc i re lig ijn e  
w  W iln ie .

W ilno katolickie  p rzeżyło  w osta tn ich  dniach 
kilka u roczystośc i  religijnych, k tóre  są w idom ym  
znakiem, że w  mieście w span ia łych  kośc io łów  duch 
religijny sta le  się wzm aga.

Dn. 17 październ ika  rb. w  godzinach  rannych 
na d w o rz ec  g łów ny  przyby ły  re likw je  B łogos ław io ­
nego ks. Jana Bosko, za łożycie la  Zgrom adzenia  
XX. Salez janów , p o ch o d z ąc e  z Turynu. Popo łudn iu  
tegoż dn ia  w uroczyste j  procesji ,  p ro w a d zo n e j  
p rzez  ks. kan. Karola Lubiańca, k tóry  własnym 
trudem i zabiegam i dźw igną ł znany  w W ilnie Dom 
S erca  Jezusow ego ,  o b ec n ą  s ie d z ib ę  XX. S a lez janów  
w Wilnie, re likw je  zos ta ły  p rzen ies ione  do kośc io ła  
św. Jana. T am  w  ciągu 3 -ch  dni (18, 19, 20  bm.) 
o d b y w a ło  się  u roczys te  tr iduum z udziałem  1IEE. 
Ks. A rcybiskupa R. Ja łb rzykow sk iego , M etropolity  
W ileńskiego, Ks. B iskupa Kazim ierza M ichalk iew i-  
cza, S ufragana WileńsKiego i Ks. B iskupa B andur-  
skiego, oraz licznego  d u c h o w ie ń s tw a  i t łum ów  
wiernych. Kazania  głosił ks. kan. Żebrow ski.  — 
W  n iedzie lę  dnia 20 b. m. od b y ła  się  spec ja lna  
u roczysta  a k a d em ja  sa lez jańska  z udziałem  p rz e d ­
staw icieli  w ładz  d u ch o w ie ń s tw a  i licznego  a u d y -  
torjum.

T eg o ż  dn ia  SS. W izytki obchodz iły  u roczyste  
n ab o ż eń s tw o  ku czci św. M ałgorza ty  Marji, wielkiej 
apos to łk i  n a b o ż e ń s tw a  do  N. S e rca  Jezusow ego ,
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w kościele  na Rossie. N ab o ż eń s tw a  te rokrocznie 
c ieszą  się d użą  popularnośc ią ,  tem bardz ie j,  że 
mają  za sobą  b o g a tą  tradycję ,  gdyż  o d b y w a ły  się 
na d ługo p rzed  k asa tą  zakonu, d o k o n an ą  w  roku 
1869 przez  rząd  carski.

I je szcze  je d n a  u roczysto ść  religiina poruszy ła  
szerokiem i w ars tw am i Wilnian, m ianow icie  obch ó d  
ku czci Błog. K laudjusza de la Colom bie re  T. J., 
ap o s to ła  czci S erca  P an a  Jezusa. O b ch ó d  trw ał od 
so b o ty  (19 X. rb.) do w to rku  (22 bm.) w  kościele  
św. Kazimierza, a jego  zo rgan izow aniem  zajęli się
OO. Jezuici,  k tórych  członkiem był B łogosławiony.

Na m arg inesie  tych uroczystośc i  t rze o a  z a ­
znaczyć, że mimo dni pow sze d n ic h  udzia ł w iernych  
był b. liczny, w tem coraz  w ięcej  daje  się zau ­
w ażyć  osób  z inteligencji, szczególn ie  mężczyzn.

S e k ta  H odura p rop agu je  
l  c lszew izm .

O rgan  t. zw. Kościoła n a ro d o w eg o  „Rola B o ż a “ , 
red a g o w a n y  przez  sam ego  p rz y w ó d c ę  sekty, H o­
dura",  w Nr. 20 p o d a je  ar tykuł jed n eg o  z ti larów  
sek ty  i b. p ro b o szc za  parafji w arszaw sk ie j  Kościoła 
narodow ego ,  Z aw is tow sk iego ,  k tó ry  w ręcz  p o ch w a la  
s to sunek  S o w ie tó w  do religji, za leca jąc  n ie jako 
sam bolszew izm .

„B olszew izm  s taw ia  szkoły  — p isze  Z aw i-

Ewangelja na XXIV niedzielę 
po Światkach.

Mat. 8, 2 3 — 27.

Uśmierzenie burzy.
A gdy JezusBw stąpił w łódkę, weszli 

za nim uczniowie jego. A oto wzruszenie 
wielkie stało się na morzu, tak iż się łódka 
wałami’ okrywały, a on spal. I przystąpili 
do niągo uczniowie jego i obudzili go m ó­
wiąc: Panie zachowaj nas, giniemy. I rzekł 
im Jezus : Czemu bojSźliwi jesteście, małej 
wiary? \m e d y  wstawszy, rozkazał wiatru 
i inorzu i stało sięciimszenie wielkie. A lu ­
dzie się dziwowali, mówiąc: Jakiż  je s t  ten, 
że mu i wiatry i morze są posłuszne?

BURZA.
W ieczorem odbiła łódź Szymona-Piotra 

od brzegu. Był woniej Jezus  z uczniami. Aż 
do Gerazy .jest daleko, trzeba trzy  godziny 
wiosłowa^. Zanim przgbyl-i połowrę drogi, 
zapaMła zimna nóćj a Pań  znalazł sobie na 
pokładzie miejsce mi spoczynek. Uczniowie

s tow sk i — i te ra tu ją  naród. O św ia ta  ludu dokona  
cudu P o lacy  dużo  z a w d z ię cz a ją  Bismarkowi, ch o ­
ciaż gnębił  nas  i p rześ ladow ał.  Rosja  już  dzisiaj 
z a w d z ię c z a  dużo  bo lszew ikom , po n ie w a ż  zniszczyli 
ca ra t  i cerkiew, d w a  n ieszczęśc ia  narodu. Moskale 
b łogosław ić  b ę d ą  chwilę, w  k tórej  bu rzono  tror 
ca rów  i trony p raw o s ła w n y c h  b iskupów . T ro n y  te 
trzymały naród  na uwięzi, gnębiły  i oszuk iw ały  go. 
B olszew icy  w skazali  zło i zniszczyli je T u  leż} 
zasługa bo lszew ji  w zg lędem  narodu  rosyjskiego..."

W  naszych  kołach rzą d o w y c h  is tn ie ją  zw o ­
lennicy za lega lizow an ia  sekty. Legalizując sektę 
t rzeba  pam iętać ,  że się legalizuje rów nież  i jaczejk  
bolszew ickie.

S o cja lis ty czn y  oszczerca .
W  W a rsza w ie  w ychodz i  tygodnik  pt. „ P o ­

b udka" ,  p rze znaczony  dla m as robotn iczych . Re­
dak to rem  tygodnika je s t  u l tra lew icow y pose ł  z P. 
P. S., Zarem ba. W  każdym  num erze  p ism a jest 
spec ja lny  dział, w  k tórym  są  zam ieszczane  ar tykuły 
p rze c iw k o  religji i duchow ieństw u .  Artykuły te 
i w iadom ości ,  p o d a w a n e  w  tym dziale, mogą 
w sp ó łz aw o d n ic zy ć  z sow ieckiem  pism em  „B ez b o ż ­
nik". N iety lko je s t  tam pe łno  ja d u  i n ienawiści 
w  stosunku  do religji i Kościoła, ale i w iele n ie­
g o dz iw ych  insynuacji  i oszczers tw .

nie zwracali na to uwagi, tylko w spokojnym 
rytmie pruli wiosłami wodę. Ale naraz, cc 
to jest? Morze zaczęło się niepokoić, i zanim 
się spostrzegli, przyszedł od Libanu i ITer- 
monu poprzez dolinę J ordanu dziki, ryczący 
w icher i pędził falę za falą na boki łodzi. 
W tedy  zbladły spalone przez burze twarze 
mężów i bez kom endy w yprężyli ramiona, 
że wiosła tylko jęczały. Nikt nie mówił, ale 
każdy to wiedział: Trzeba wytężyć wszystkie 
siły, jeśli się chce zobaczyAjutrzejszy ranek. 
Śm ierć żeglarska przyszła na pokład i stała 
szydząc i pędząc groźne fale na bezsilny 
ster. Ale u jej stóp spał Pan, jak  dziecię na 
piersi matki i śnił o dniu jutrzejszym.

Tak, moi I )rodzy, gdyby  to tylko żywioły 
męczyły nas, dręczyły i do śmierci pchały, 
w tedy m oglibyśm y łatwo oddawać się na­
dziei, że oswobodzenie' się z pod przem ocy 
żywiołów będzie nam się udawać coraz 
więcej i więjej. Ale żywioły nie są tem 
ostatecznem, najstraszuiejszem. Żywioły są 
do złamania, są ściśle związane z przestrze­
nią i czasem, z granicami i prawami; czło-
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W  osta tn im  num erze z dn. 20 bm. w  artykule 
pt. „ P o d p o ry  ty ran j i“ zna jdu jem y  m. in. ustęp :

„Takich  w yp ad k ó w ,  w  których  kler katolicki 
odegra ł  ja k n a jh a n ie b n ie js zą  ro lę  denunc ja to rów , 
pod trzym ujących  gw a łt  i tyranję, m ożnaby  w yliczyć 
tysiące  w każdem  poko len iu  w historji Polski 
i w szys tk ich  innych narodów .. ." .

Takiem i go łosłow nem i i n ikczem nem i o sz cz e r­
stwami, bez  p rzy to c ze n ia  choc iażby  jed n eg o  jak ie­
goś  w ypadku , karmi się  n ieuśw iadom ionych  ro b o t­
ników W yłaz i  tu w p ra w d z ie  oblicze  P. P. S., k tóra  
mieni się ob rończyn ią  „p ra w a  i dem okracji" .  — 
P ra w d ą  je s t  natom iast,  że nigdzie nie było  i n iema 
tylu p ro w o k a to ró w  i d enunc ja to rów , jak  w  o rg a­
n izac jach  m arksow sk ich .  „D ziennik  P io trogrodzk i"  
po  rew olucji  1917 r. ogłosił o lbrzym ią listę p ła tnych  
d en unc ja to rów  z P. P. S., w y ję tą  z a rch iw um  
ochrany rosyjskiej.

P rzy  okazji w ar to  zaznaczyć ,  że „ P o b u d k a"  
wiele m aterja łu  czerp ie  z „W olnom yślic ie la  P o l-  
sk iego r ,  organu s to w a rz y sze n ia  te jże  nazwy.

Z życia organizacyjnego 
w parafji św. Elżbiety.

P o  p rze rw ie  w akacy jne j  za czę ła  sw ą  dzia ła l­
ność  na  te ren ie  tut. parafji  Liga para tja lna ,  k tó ra  
zab ra ła  się z wielkim rozm achem  do pracy. O b ję ła

wiek może ich uniknąć, .jeśli boi się walki 
z nimi.

Ale jak  jest, gdy  zam iast żyw iołów 
Rżycie" ponad nas przechodzi? Z swojem 
m orzem  i udrękam i, ze swą nocąŁjpełną trosk, 
ze swemj burzliwerm wpadami, ze swcrSi 
nie cląiącemi się naw et wy m yśleć m ożliw o­
ściami i przepaściam i, ze swą b ru talną n a ­
tarczyw ością, ze swym  niem iłosiernym  de­
spotyzm em ? Jeś li bu rza  w targnie w wiosnę 
twego żynia i zdepcze swem i ciem nem i m o­
cami twój m łodzieńczy idealizm , zaledwie 
znalezioną drogę życia, drogę do egzystencji 
zasypie góram i trudności?  K atastrofa jednej 
chwili — i stoisz wobec; ru in  pracy  twęgo 
ż^śua. Albo jeśli bu rzą  jesienna przejdzie 
poprzez ludzkość i zabierzpci tw ych najuko­
chańszych? W obec tego bledniesz ty. now o­
czesny człowieku, naw et ty, k tó ry  niczego 
się już nie boisz. 1 poznajesz, że życie je s t 
m ocniejsze, niżeś naw et m ógł przypuszczać. 
W  m łodości spodziew ałeś iśię kw ietnego 
ogrodu, w spaniałego dom u w* lecie życia, 
zaciszej ciepłej izby  w jesieni. A oto patrz,

ona za z g o d ą  Ks. P ro b o sz c z a  m oralny p a t ro n a t  nad 
życiem parafja lnem  i nad  po trzebam i tut. kościoła. 
Liga paraf, zd a ją c  sob ie  sp raw ę,  jak w ielkiem jest 
za in te re sow an ie  ogółu para fjan  dla po trze b y  o ży ­
w ien ia  ruchu  religijnego, jak w ielką  je s t  tu ofiarność, 
jak  niezliczonem i są  braki, p os tanow iła  pociągnąć 
do w spólne j p racy  jak n a jsze rszy  ogół, w tej n a ­
dziei,  ze tylko w spó lny  wysiłek  m oże dać  p o zy tyw ne  
rezu lta ty  i za radzić  tys iącznym  potrzebom .

1. W  czas ie  w akacji  sp o rzą d zo n o  spis  tut. 
parafjan, a  w y b ra n a  kom is ja  f i n a n s o w a  ma p rzy­
s tąp ić  do  o p rac o w a n ia  sp o so b ó w  nad  z a p e w n ie ­
niem s ta łych d o chodów , przez  d o b row olne  o p o d a t ­
kow anie  się w szystk ich  parafjan  na  po trzeby  kościoła. 
A potrzeDy te są  b a rdzo  liczne!

Za długo już  wisi cz e rw o n a  zas łona  p rzed  w iel­
kim o łta rzem  i czas  już, aby  spadła, a  ukazał  się 
w reszc ie  g łów ny  ołtarz, godny  w span ia ło śc ią  tak 
w spania łe j  świątyni.  Z da łyby  się kaloryfery  o g r z e ­
w a ją ce  w  zimie kościół, ko ta ry  zab ez p ie cza ją ce  od 
przec iągów , głośniki,  d rew n iana  p o d łoga  na  zimę, 
now e chorągwie,  szaty  liturgiczne, d la tego  d o b ro ­
w olne o p o d a tk o w a n ie  para fjan  je s t  konieczne!

S ekc ja  w ięc  f inansow a Ligi paraf., w  której 
nie b rak  je d n o s te k  fachow ych , ożyw ionych  naj lepszą  
w iarą ,  -  -  b ęd z ie  miała b a rd z o  w ażne  zadan ie  do 
spe łn ien ia  i chyba  zna jdz ie  ogólne zrozum ienie 
i należy te  poparc ie

w szystko, jak  cłom z kart, okazało się nie­
stale i chwiejne.

Mimo to nie należy narzekąfó, ale wal­
czyć z burzą, jak  żeglarze na łodzi. Patrzeć 
bystro ! Mięśnie w yprężyć! N aprzód z p rzy ­
jaciółm i i w spółpracow nikam i, k tórzy  ci 
pozostali! Ręce do w ioseł i steru ! Jeś li już  
ma cię bu rza  pochłonąć, to tylko po zaciętej 
walce. MożejJ od kryjesz teraz w tej podróży, 
że P an  spoczywa i w twej łodzi życia. Ty 
odkryw asz, że całkiem blisko tw ego domu, 
zaraz za rogiem , je s t kościół, do którego 
każdy może wejść, także ty. P rzypom inasz 
sohm. że i ciebie kiedyś jako dziecię Boże 
ochrzczono i w ychowano, zmś ty  dawniej 
swego Pana kochał i rzeteln ie szedł za Nim 

rGhawda? że to już  bardzo dawno temu. Ale 
teraz, kiedy burza  zagraża tw em u życiu 
staje to w szystko nagle p rzed  twemi oczy­
ma, jak  to kiedyś było. I oglądasz się za 
Panem . On je s t ostatn ią nadzieją przed 
pew ną zgubą.

W ołaj: Panie, ratuj! A On w stanie i po­
wie: W iatry , uciszcie się! Amen.
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2. S ekc ja  re l ig i jn o -o św ia to w a  uk łada  program  
sw ych  prac, k tóry  z a p o w ia d a  się b a rdzo  in te resu ­
jąco,  a  z p o w o d u  szczupłości m ie jsca  m a zam iar  
u rzą d zać  publiczne  w ykłady  także we wielkiej sali 
w  dom ach  ko le jow ych .

3. S ekc ja  ochron ia rska  zam yśla  zo rgan izow ać 
s ta łą  op iekę nad  b ie d n ą  dzia tw ą, k tórej na  terenie 
tut parafji więcej,  an iże liby  się kom u zdaw ało .

4. Z aw ią za n e  nie daw n o  przy  tut. kośc ie le  
S to w arzy szen ie  m in is tran tów  (p ierw sze  w e  Lw ow ie)  
daje  już  p o zy ty w n e  rezultaty ,  o czem  nap iszem y 
k iedyś osobno , gdy  się ono lepiej rozwinie. O rg a ­
n izac ja  ta  m a się  stać  w  przysz łośc i  p o d s ta w ę  do 
u tw orzen ia  chóru  gregorjańskiego.

5. N araz ie  sekc ja  ś p i e w a c z a  reorganizu je  
chor m ieszany: „ P ie ś ń “ p o d  art. k ie row n ic tw em  
pp. Prof. Rylinga i M. W oźnego . N iezależn ie  od  
tego o d b y w a ją  się s ta le  p róby  śp iew u  kośc ie lnego  
dla panien , k tóre  śp ie w a ją  s ta le  w n iedzie le  na  
prym arji  o godz. 5 - te j  rano.

Liga para fja lna  św. E lżb ie ty  ma szerok ie  po le  
do działania, a le je s t  nadzie ja , że p o d  w y traw n em  
kie row n ic tw em  p. P re ze sa  P opow icza ,  p rzy  udziale  
w ielu  jednos tek  z różnych sfer, ożyw ionych  na j-  
lepszem i chęciami, p o d o ła  je d n ak  trudnem u zadaniu.

W końcu  d o d ać  należy, że b a rd z o  oży w io n ą  
dzia ła lność  na  te ren ie  tut. parafji okaz u ją  B rac tw a, 
z dzielnym p rezesem  p. W rób lew sk im , Kasa za p o -  
m o g o w o -p o g rz eb o w a ,  a  w n iedzie lę  dnia 20 b. m. 
odbył się w  tut. sali parafja lnej,  s ta ran iem  tut. o d ­
działu Pap . D zie ła  rozkrzew ien ia  w iary  — w i e c z ó r  
m i s y j n y ,  k tó ry  zapełnił  salę po  brzegi. N a program  
w ieczoru  z łożyły s i ę : p rzem ów ien ie  p. W rób lew sk iego  
(„o  sp raw ie  m isy jnej") ,  re fera t p. P a s k a  („P o lsk a  
a M is je" )  pięknie w yg łoszone  dak lam acje ,  solo 
skrzypcowe, w reszc ie  o b razy  św ie tlne  z misji afry­
kańskich, b a rw n ie  i za jm ująco  o b ja śn iane  p rzez  Ks. 
Daj czaka.

P ra co m  organizac ji  kato lickich  w  parafji św. 
E lżbiety  należy  życzyć z całego se rca  „S zczęść  
Boże"!

Z ca łe j dolski.
Konsekracja biskupa-sufragana lwowskiego 

gr.-kat. W  niedzie lę  dn. 20 bm. odky ła  się w Rzy­
mie k o n sek rac ja  na  b iskupa  ty tu larnego  Cadi i su -  
f ragana lw ow sk iego  gr.-kato lick iego  obrządku , ks. 
Ja n a  Buczko. U roczys to ść  konsekrac ji  o d b y ła  się 
w  kościele  św. Sergjusza . K onsekrac ji  dokonał 
M etropo l i ta  S zep tyck i w  asyśc ie  w sp ó łk o n sek ra to -  
rów  Ks. Ks. B iskupów  C hom yszyna  i Kocyłowskiego. 
Na uroczystośc i  obecni byli w szy scy  biskupi gr.-  
kat., p rz e b y w a ją c y  w  Rzymie, polski charge

d ’affaires p rzy  W atykan ie  p. Janikow ski,  oraz s e ­
kre ta rz  a m b asa d y  p. Komarnicki. W yc h o w ań c y  
kolegjum  rusk iego  w ykonali  p ien ia  w  czas ie  liturgji, 
odp -aw iane j  z całym p rzepychem  rytu  w sch o d n ie ­
go. N a n a b o ż eń s tw ie  obecni byli liczni p rz e d s ta ­
w icie le  kongregacji  religijnych, o raz  cz łonkow ie 
pap iesk ie j  Kongregacji d la  Kościoła w schodniego.

Z św ia ta  k a to lic k ie g o .
Dowód życzliwości Ojca św. dla Polaków.

O sta tn i zeszy t u rzę d o w e g o  organu S tolicy A posto l­
skiej,  Acta Ap. Sedis  (str. 593), zaw ie ra  now y 
do w ó d  życzl iw ości O jca  św. dla Po laków , a  w sz c z e ­
gólności d la  P o lonji  am erykańskiej.  W  dekrecie, 
nada jącym  n o w o w y b u d o w a n e j  św ią tyn i św. Jozafata  
w  M ilw aukee  tytuł bazyliki,  z a zn a c z a  w yraźnie  
O jc iec  św., że, p o d n o sz ąc  ten kośc ió ł polski do 
tak w ysok ie j  godnośc i ,  p ragnie  jed n o cześn ie  z a d o ­
k u m en tow ać  sw o ją  szczegó lną  życz l iw ość  d la P o ­
laków. O to  Jego w łasne  s łow a:

„W ziąw szy  pod  uw agę , że  o w a  św ią tyn ia  św. 
Józara ta  jes t n a p ra w d ę  pomniKiem szczerej p o b o ż ­
ności P o lak ó w  w S tanach  Z je d noczonych  Północnej 
Ameryki, p ragn iem y  z okazji  naszego  jub ileuszu  
dać P o lakom  d o w ó d  N aszej szczególne j względem  
nich życzliwości,  a  Braciom  M nie jszym  św. F ran­
ciszka, którym kośc ió ł je s t  pow ierzony , okazać  
nasze  uznanie".

Nowoczesna ekspedycja misyjna do połud­
niowo-zachodniej Afryki. N iedaw no  za łożone  s to ­
w arzyszen ie  misyjne, t. zw. „M iw a" ,  k tórego  celem 
je s t  u ła tw ien ie  katolickiej p racy  m isyjnej dzięki 
za s to sow an iu  now o cz esn y c h  ś rodków  kom unika­
cyjnych, jak  sam ochody ,  sam oloty ,  łodz ie  m otorow e, 
rozpoczę ło  już sw o ją  działa lność . Ł ódź m o to row a  
P ius  X I“ p rzyby ła  już do za tok i W ielorybie j i stąd 
zos ta ła  p rz e t ra n sp o r to w a n a  do  O kaw ango .  P ierw sza  
ek sp ed y c ja  w yruszy  w  pó łnocne  okolice po łu d ­
n io w o -za ch o d n ie j  Afryki. W y p ra w a  rozporządzać  
będ z ie  1C sam ochodam i,  2 sam olo tam i i 3 m o to ­
rówkami. P o d s ta w ę  ope ra cy jn ą  p o s ia d ać  będzie  
w y p ra w a  w  T su m eb  i G root-fon te in ,  m ie jscow o­
ściach, po łożonych  n ieda leko  od k rańcow e j stacji 
kolei,  w io d ące j  od  za tok i w  głąo  kraju. W yrusze­
nie w y p ra w y  nas tąp i  na p o czą tku  roku p rzysz łego  
po p rzy je żd z ie  k ie row n ików  w y p ra w y  O. Schulte  
i k ap i tana  Kóhla.

Generał 0 0 . Marjanów członkiem komisji 
do spraw rosyjskich. P ra sa  k o w ień sk a  donosi,  że 
O jciec  św. P ius  XI p ow o ła ł  gene ra ła  0 0  M a r ja ­
n ó w  ks. dr. B uczysa  n a  konsu lto ra  komisji do 
sp raw  ob rzą d k u  w schodn iego .  N om inacja  ks. g e ­
nera ła  B uczysa  m a  w ielk ie  znaczen ie  z uwagi na
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rozw ój akcji unijnej na w schodn ich  rub ieżach  Rze­
czypospoli te j .  O d  o b je k ty w n eg o  s ta n o w isk a  k on -  
su lto ra  za leży wiele.

KRONIKA LW O W SK A.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

L I S T O P A D  — 1929.
3 N F. 24 p o  Ś. H u b e r ta 21 G. 19 p o  S. Hł. 2.
4 P Karola B. 22 ńwerkyja
5 W Eiżpiety, Emeryka 23 Jakowa
6 S Leonarda 24 Arefty
7 c Herkulana 25 Markyjana
8 p Bogdana, Sewera 

Teodora
26 D em etry ja

9 s 27 Nestora

Papieskie Dzieło Rozkrzewiania Wiary przy 
parafji św. Elżbiety urządziło  w  sali parafja lnej 
w n iedzie lę  dn ia  20 bm. „W ieczó r  m isy jny11. Na 
program  tej u roczystośc i ,  w  której w z ię ła  udział 
b a rd z o  liczna publiczność,  złożyły  się d w a  odczy ty :  
„O  misjach ka to l ick ich “ i „M isje  kato lick ie  a P o l ­
s k a 11, w yg łoszone  przez  cz łonków  P. D. R. W. 
p. W ró b le w sk ieg o  i p. Paska ,  trzy dek lam acje
0 treści misyjnej:  „Sursum  c o r d a “ , „M isjonarz  
C h ry s tu s a 1' i „Hymn do  św. P io tra  K la w e ra 11, w y ­
g łoszone  przez  p. Sochacką ,  uczennicę  7 kl. gimn., 
Kow aliszyna, uczn ia  3 kl. gimn. i M oraw ską , u czen ­
nicę 4 kl. szkoły pow szechne j.

C zęść  m uzykalną  wypełn iły  dw a  sola  sk rzyp ­
cowe, odegrane  przez  Chimiaka, ucznia 7 klasy 
gimn. IX. gimnazjum.

Na zakończen ie  w yśw iet l i ł  X. D yrek to r  P. D. 
R. W. przy  parafji św. E lżb ie ty  o o razy  z misyj 
katolickich w  Afryce P o  za in tonow an iu  pieśni 
„M y chcem y Boga..?/1 rozeszli się uczes tn icy  tej 
u roczystośc i do  domu, w dzięczn i jej in ic ja torom  
za  tak mile spędzony  w ieczór.

P. D. R. W. istnieje  p rzy  parafji św. E lżbiety 
dop ie ro  1 rok i zdo łało  pozyskać  w  tym czasie  
400  członków, ze b rać  972  zł. 47 gi. z cz łonkow ­
skich w k ładek  i 211 zł. 33 gr. z puszek  na ju b i­
leusz O jca  św.

K w otę  36 zł. 60  gr., uzyskaną  z dobrow o lnych  
da tk ó w  przy w s tę p ie  na  „w ieczór m isy jn y 11, w y ­
s łano  do D yrekcji  S to w arzy sz en ia  D z ie c ięc tw a  
J e zu so w eg o  w  K rakow ie n a  cele misyjne.

N ow ych  cz łonków  do P. D. R. W. przy jm uje  
X. D yrek to r  codz ienn ie  rano  w  zakrystji  kośc io ła  
św. Elżbiety.

Wystąpił z kościoła rz.-kat. Feliks W ład y s ław  
de O sto ja -Z agórsk i ,  ur 14 s tyczn ia  1903 r. w e  
Lw owie,  syn W a w rz y ń c a  i Janiny z L e w a n d o w ­
skich, żonaty, z za w o d u  urzędnik, zam ieszkały  przy  
ul. D o m sa  1. 12 w e Lw owie.

Z  Bazyliki Metrop. ob. łac. P o r z ą d e k  n a ­
b o ż e ń s t w a  w  u r  o c z y s t o ś ć W W . Ś w i ę t y  ch
1 w  D z i e ń  Z a d u s z n y .  W  wigilję W W  Ś w ię ­
tych o godzin ie  4  popoł. n ieszpory  łac. ce lebru je  
N ajprzew . X. Arcybiskup. W  dzień  św ię ta ,  w  p ią ­
tek 1 l is topada :  O godzin ie  10 sum a pontyfikalna, 
w czas ie  sum y kazan ie  —  ce leb ru je  N ajprzew . X. 
Arcybiskup  i po  sumie udzie la  o d pus tu  wiernym, 
będącym  w  s tan ie  łaski.  P o po łudn iu  o godzin ie  4

n ieszpory  łacińskie, po  nich bezpośredn io  jako  
p rze d  „ d n i e m  Z a d u s z n y m 11 nieszpory  ża łobne  
z procesją .  (C elebru je  X. Arcybiskup). N ab o ż eń ­
s tw a  o godzin ie  6 w ieczorem  tego dnia niema. — 
W  dzień  Z aduszny :  O godzin ie  8 rano  w spó lne  
m odli tw y  kapłańskie. O godzin ie  9 pontyfika lna 
ża łobna  M sza  św., kazanie, procesja .  C elebru je  
N ajprzew . X. Arcybiskup.

W kościele OO. Dominikanów. Dnia 1 l is to ­
p a d a  p o rzą d ek  n ab o żeń s tw  jak  w  św ię ta  uroczvste. 
P opo łudn iu  o g. 4 l/tg n ieszpory  uroczyste , kazanie  
i zakończen ie  n ab o ż e ń s tw a  paźdz ie rn ikow ego  u ro ­
czys tą  p ro ce s ją  z Najśw. Sakram entem . — D nia  2 
l i s topada  o godz. 9 u ro czy s ta  M sza  św  za  zm ar­
łych z kazan iem  i p ro c e s ją  żałobną.

Z apow iedzi.
Od 2 7 /X  do 2/X  1929.

(Przedruk wzbroniony).
W parafji sw. Elżbiety. 1) Szuń Jan i Marja Drozd 

Kr. Leszczyńskiego 7. — 2) Eder Kazimierz i Julja Sko 
czyło, Rabozy 3. — 3) Markowski Stanisław i Marja 
Mitręga. Szeptyckich ■U. — 4) Stanik Leon i Henryka 
SzczepaniuK. Bartosza Głowackiego 18. — 5) Styrna Jan 
i Neonila I. voto Pisznot, Chocimska 7.

W parafji św. Mikołaja. 1) Wojciech Gala, Lele- 
w :la 17. Ludwika Strzępska, Lenartowicza 19. — 2) Jan 
Mikada, Romanowicza 16. Marja Kudła, Gródek Jagiell. —
3) Jó’ of Kłosowski, Zielona 58. Katarzyn, Mówczy, Zie­
lona 58. — 4) Stanisław Jakimowicz w  Gródku Jagiell. 
Stanisława Chęć 1. v. Dobrzańska, Tarnowskiego 94. —
5) Teofil Wotek, Tarnowskiego 20. Marja Szpita w  Znie­
sieniu. — 6) Jan Krawicki, Na Błonie 52. Magdalena 
Czuczman, Długosza 31 — 7) T adeusz  Kostkiewicz 
w Trościańcu ad Niemirów. Irena Thullie, Supińskiego 
16. — 8) Stanisław  Tarabanowicz, Pełczyńska 5. Marja 
Żaczek, Pełczyńska 5.

W parafji św. Af. Magdaleny. 1) Wawrzyniec Ko­
rzec, Zygmuntowska 11 a. Eugenja Buden, W ronowska 3.
2) Franciszek Chuchla, Kadecka 1. Helena Chryplewicz, 
Wulka panieńska 55. — 3) Garabed Keupruljan,’ Bogda- 
nówka 7. Dr. Bronisława Wójcikówna, Kadecka. — 4) 
Michał Bedryło, Lenartowicza 23. Rozalja Borówna, Na- 
bielaka 29. — 5) Włodzimierz Hałamaj, Rycerska 2. Ste­
fanja Romańska, Zdrowie 14. — 6) Stanisław Niski, Droga 
lubieńska 16. Stanisława Huniak, Sykstuska 22.

W parafji Bożego Ciała (0 0 . Dominikanów):
1) Szymanek Antoni, Ormiańska 18. Suchorowska Emilja, 
Brzozdowce. — 2) Pawłowski Stanisław, Kordeckiego 33. 
Lachman Rozalja, Skarokowska 11. — 3) Sadowy 'ran- 
ciszek, Ormiańska 19. Kinacz Anastazja, Winniki.

W parafji św. Marcina. 1) Puchalski Marjan, Źró­
dlana 50. Lubimecka Karolina, Brzozdowce. — 2) Walu- 
szewski Mieczysław, św. Marcina 24. Galatowicz Jadwiga, 
Zamarstynów, Ogrodnicka 31. — 3) Demczyszyn Marjan, 
Jałowiec. Kozłowska Stefanja, św. Marcin? 22. — 4) Ży- 
hajło Jan, P ias tów  22 Młotek Michalina, P ias tów  22. —
5) Sienica Kazimierz, Stroma 6. Żuk Marja, Żółkiewska 
159. — 6) ludycki Franciszek, Żółkiewska 114. Hałbra 
Genowefa, Żółkiewska 114. — 7) Grzesiewicz Stanisłuw, 
Kaziimerzowska 30. Łaba  Rozalja, św. Marcina 1 a. — 
8) Durek Józef, Stroma 3. Dmytrów Tekla, Skarbicow- 
ska 35.

W parafji św. Anny. 1) Karol Jelonek i Helena 
Kwiecińska. — 2) Franciszek Konarski i S tanis ława Be- 
restecka. — 3) Jan Wołowiak i Bronisława Czerwińska.
4) Jan Folia i Genowefa Czajnik. — 5) Rudolf Feuerle 
i Rozalja Martyniec. — 6) |akób Begiński i S tanisława 
Kaziuk.
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M I E J S K A  K O M U N A L N A  KAS A O S Z C Z Ę D N O Ś C I
WE LWOWIE.

D o rzędu  p o w a ż n y c h  insty tucji  f in an so w y c h  w  naszem  m ieśc ie  należy  M ie jska  K asa  O s z c z ę d n o ­
ści, k tó ra  dzięki n ie s trudzen ie  u p ra w ia n e j  p ro p a g a n d z ie  zm ysłu  o szczędnośc i  w ś ró d  szerok ich  sfer lu d ­
ności n asze g o  m ias ta  zdo ła ła  z g ro m a d z ić  u s ieb ie  b a rd z o  p o w a ż n e  kapitały, k tó rem i zasila  w yda tn ie  
w sze lk ie  dz iedz iny  g o sp o d a rc z e g o  życia. —  Ja k o  ins ty tuc ja  spo łeczna ,  s łużąc  s w ą  p ra c ą  idei p o d n ie ­
sien ia  d o b ro b y tu  ludnośc i  L w o w a ,  m oże  K asa  z z a d o w o len iem  patrzeć  n a  o w o c e  sw ej pracy.

N ajw ięce j  u w a g i  p o św ię c a  K asa  dz ia łow i w k ła d e k  oszczędnośc i ,  k tóre  w  tym ro k u  w y k a z u ją  
znaczny  rozros t  tak  p o d  w zg lę d em  w y so k o śc i  w k ład ó w ,  s ięga jących  p e r  1 /X b r .  k w o ty  Zł. 45.019.451. 
—  ja k  ró w n ie ż  p o d  w zg lę d em  ilości stron, k tórych  p rzec ię tna  d z ien n a  cyfra d o chodz i  do  650.

4-5.019'- * 1  t i»

l/ v  '/ V II \ J  1 1 /V II • l/ l V YH '/ '  ,/ v łl •/* l/ VM •/' ,/ Vil ‘A
1924. 1925 1926 192/  1928 1929

W  końcu  1928 ro k u  z a ło ż y ła  K asa  O d d z ia ł  I przy ul. G ródeck ie j  l. 60, k tóry  po  rocznej pracy 
w y k az u je  s tan  w k ła d e k  Zł. 2.000.000. —- S zybki roz ros t  tego  O d d z ia łu  sk łon i ł  Z arząd  K asy  do o rg a ­
nizacji d rug iego , k tó ry  jeszcze w  tym  roku  zostan ie  o tw ar ty  przy  ul. Ż ó łk iew sk ie j  l. 75. —  G o rą cą  
p ieczą  o tacza  K asa  ró w n ie ż  „S zko lne  K asy  O szc zę d n o śc i"  z o rg a n iz o w a w sz y  d o ty c h cz as  50  szkół, 
k tóre  na  p rze sz ło  13.000 k s iążeczkach  w k ła d k o w y c h  złożyły Zł. 43.000. —  K w ota  ta p o w s ta ła  z d r o b ­
nych  często z g ro sz o w y c h  pozycji, o szczędzonych  przez  m łodz ież  szkolną.

W  dzia ła lnośc i k red y to w e j  K asy n a  p ie rw sz e  m ie jsce  w y s u w a ją  się k red y ty  udzie lone  n a  b u ­
d o w y  o raz  k red y ty  h ipo teczne,  k tó rych  udzie lono  w  tym  roku  n a  Zł. 9,586.450. —  D zięki rac jo n a l­
nem u  rozdz ia łow i tych k red y tó w ,  d o k o n a n o  z jego  p o m o c ą  zn a cz n ą  ilość rem o n tó w ,  n a d b u d ó w  oraz 
w y k o n a n o  c a ły  sz e reg  n o w y ch  d o m ó w  i m ieszkań , ła g o d z ą c  w  ten  sp o s ó b  choć  w  części k lęskę  m ie ­
szkan iow ą .

D zia ł  k red y tó w  w eks low ych  op ie ra  się p rze d ew szy s tk iem  na kapitałach, uzyskanych  d rogą  w k ła ­
dek  oszczędnośc i .  —  P rz y zn a n y  przez  Bank Polski redyskont,  uw aż an y  je s t  za sadn iczo  jako  r ez e rw a  p łyn­
ności, w ykorzys tu je  go za tem  Kasa w  b a rd z o  skrom nych  rozm iarach,  mimo to zdo ła ła  udzielić w  tym 
roku k red y tó w  w eks low ych  na k w o tę :  Zł. 102.823.446.25, k tóre  w  znacznej m ierze w spom ogły  nasz 
przemysł,  hande l i rękodzieło .

P o d n ieść  rów nież  na leży  p rac ę  „O ddz ia łu  Z as taw n ic ze g o " ,  k tóry  służąc w szystk im  w ars tw om  lud­
ności d robnym  kredytem , udzielił w  tym roku  p rzesz ło  Zł. 6 ,000 .000  — zaliczek pod  z a s ta w  w ar to śc iow ych  
przedm io tów . —  M ożność  rata lnej sp ła ty  o trzym anych  pożyczek  przyczyn iła  się w  w ysokim  stopniu  do 
znacznego  rozw o ju  tegoż Oddziału .

F undusze  rez e rw o w e  Kasy s ięga ją  kw o ty  Zł. 2,339.855. —  W ażnym  m om entem  budzącym  sz e ­
rokie zaufanie dla Kasy je s t  fakt, że  G m ina m iasta  Lw ow a, je d n a  z na jzam ożn ie jszych  w  naszem  p a ń ­
stwie, p rzy ję ła  pe łną  p o rękę  za  w yp ła ty  i op ro ce n to w an ie  w k ład ó w  oszczędnośc i.

Jak z tego pob ieżnego  p rzeg lądu  działa lności Kasy wynika, mimo trudnych  naogó ł w arunków , 
w jak ich  rozw ija  się  nasze  życie g o spoda rcze ,  K asa  O szczędnośc i  m. L w o w a  osiągnęła  b a rdzo  p o ­
w ażne  wyniki sw ej p racy  i p rzez  zeb ran ie  p o w aż n y ch  kap i ta łów  sta ła  się żyw ym  czynnikiem rozw oju  
naszego  miasta.
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